" Zdjęcie zroblono 
w czasie wakacji, 
które już niestety 
się skończyły. W 
województwie słu- 
pskim obfitującym 
w |jezlora | lasy 
przebywali w sier-' 
pniu na obozie 
harcerze z Hufca 
Nowy Targ. W Ry- 
chnowach rozbiło 
namloty 179 har- 
cerzy młodszych | 
starszych oraz zu- 
chów a także 23 
osoby kadry. 


Kochani! 

Przede mną mały stosik listów z 
dzisiejszej poczty. Jutro, gdy mnie 
już nie będzie, ten stosik urośnie. 
Pojutrze jeszcze bardziej, i tak dalej 
i dalej. 

Wrócę z urlopu i dopiero wtedy 
wszystkie listy z dopiskiem „waka- 
cyjny konkurs poetycki” przeczy- 
tam, i dopiero wtedy wybiorę naj- 
lepsze. 

Uczestnicy konkursu muszą się więc uzbroić w cierpliwość 
(wiem, że to trudne, ale nie niemożliwe). Pierwszy wiersz po 
przerwie ukaże się mniej więcej w połowie października. | potem 
już chyba szybciutko dobijemy do brzegu, czyli ogłosimy plebis- 
cyt i podsumujemy konkurs, rozdając nagrody. 

Ale przez ten czas może namyślą się ci z Was, którzy nie podpi- 
sali swoich wierszy (tacy jak Avatea McCortey's), zapomnieli 
podać adres i wiek. Bardzo proszę o uzupełnienie tych danych, 
jeżeli ci autorzy rzeczywiście chcą wziąć udział w konkursie. 

| jeszcze jedno. Ogłaszając konkurs w czerwcu, zadałam Wam 
zagadkę. Odpowiedzi przyszło niewiele, więc mogę tu wymienić 
wszystkich nadawców. Są to: Magda Piekorz z Katowic, Jacek 
Owczarz z Warszawy, Grzegorz Jerzak z Lublina, Kasia Dudo z 
Olsztyna, Kamilla Rodzaj z Bochni, „Miriam” z Olsztyna, Barbara 
Ignaszak z Boguszowa i Edyta N. z Szaflar. 

Dziękuję. Wszystkie te osoby na pewno bardzo by chciały wie- 
dzieć, która z,nich otrzyma nagrodę, ale Złoty Szerszeń podpo- 
wiedział mi, że losować powinnam już po urlopie, wypoczętą ręką. 
| ma rację. Zatem - do października. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


A kto był 
Kopernik? 


Jeżeli dla Was to jest pytanie 
dziecinnie łatwe, to zajrzyjcie na 
stronę 4-5, gdzie drukujemy zestaw 
pytań nieco trudniejszych, a w każ- 
dym razie takich, które sprawiły 
trudność Waszym kolegom miesz- 
kającym za granicą. 

Joasia Baran z Chicago (na zdję- 
ciu), uczestniczka tegorocznych ko- 
lonii polonijnych, biedzi się wcale 
nie nad pytaniem, tylko powtarza 
sobie tekst piosenki, którą zaśpie- 
wała w pułtuskim amfiteatrze pod- 
czas galowego koncertu na zakoń- 
czenie konkursu „Znam ojczyznę 
moich przodków”, O konkursie czy- 
taj w numerze. 

Fot. Mieczysław Włodarski 


tutejszy klimat przypominał klimat 
australijski. Obok szumlało morze. 

Paleobotanicy odkryli w skamie- 
niałym lesie około 50 gatunków roś- 
lin. Uczeni oceniają, że te niezwykłe 
skamieniałości powstały iniliony lat 
temu w wyniku katastrofy. Wielki 

Ten niezwykły, umarły las znaj- strumień błota spłynął wówczas z 
duje się nad rzeką Jagnob w gór, pochłaniając dosłownie wszy- 
Tadżykistanie. Patrząc na skamle- stko. Rośliny znalazły się jakby w 
niałe pnie drzew, odciski liści | pap- puszce konserwowej - Ich rozwój 
rocl można wyobrazić soble bo- został gwałtownie zatrzymany. | oto 
gactwo tropikalnej roślinności. W teraz tę „puszkę” stopniowo się 
odległych epokach geologicznych  „otwiera”. 


Skamieniały las 
sprzed 
milionów lat 
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6/ Pomnik MIi- 
kołaja Kopernika 
usytuowany przed 
Pałacem Staszica, 
u zbiegu ulic Kra- 
kowskie Przedmie- 
ście, Kopernika | 
Obożźnej, stał się 
w 1942 roku miej- 
scem jednej z naj- 
bardziej znanych 
akcji szarosze- 
regowych w „Wawrze”.: Niemcy, pragnąc prze- 
„konać warszawiaków 6 niemleckości wielkiego 
astronoma, umieszczony na cokole napis 
„Mikołajowi Kopernikowi - Rodacy” zasłonili 
dużą tablicą z napisem: „Dem grossen Astro- 
nomen”. To był policzek, którego harcerze z 
Szarych Szeregów nie mogli puścić płazem 

11 lutego 1942 r., na kilka dni przed rocznicą 
urodzin Kopernika, o godzinie szóstej rano, gdy 
na ulicach jest jeszcze mały ruch, Aleksy Dawi- 
dowski - „Alek” krąży wokół pomnika. Uważnie 
obserwuje teren akcji, zanim w końcu w odpo- 
wlednim momencie, na wszelki wypadek udając 
pijanego, wejdzie na cokół. Cztery wielkie śruby 
przytwierdzające tablicę odkręcają się dość 
łatwo, ale zwolniona z zaczepów metalowa płyta 
z hałasem osuwa się na kamienne schody. 
„Alek” nie czekając na ewentualne skutki tego 
odgłosu, przeblega przez plac | uskakuje za róg 
ulicy Kopernika. Pomnik stol przecież w fatal- 
nym mlejscu: na skrzyżowaniu ruchliwych ulic, 
prawle na wprost Komendy Głównej granatowej 
pollcji. Na szczęście hałas nle wywołuje żadnej 
reakcji - wartownik sprzed komisarlatu grzeje 
się chyba gdzleś w budynku. ,„Alek” ostrożnie 
wraca pod pomnik | już po chwili ciągnie ciężką 
tabllcę po śniegu w stronę ullcy Obożnej. Ale 
przecież nle może taszczyć |ej w ten sposób 
przez całe miasto. Szybko zakopuje metalową 
płytę w zaspie śnieżnej przy chodniku. Wleczó- 


Zrozumieć 
również 
nie można... 


ak by się potoczyły nasze 

losy, gdybyśmy się zdążyli 
przeprowadzić do Pińska? Było 
już tam załatwione mieszkanie, 
nawet gimnazjum dla starszego 
brata. Ojciec akurat załatwiał 
resztę spraw z przeniesieniem się 
naszym z Błonia do Pińska, gdy 
wybuchła wojna. 

W Błoniu była fabryka zapałek 
i na jej terenie mieszkaliśmy; 
należała ona do jednej z czterech 
fabryk, jakie produkowały zapałki 
w Polsce, tworząc Polski Mono- 
pol Zapałczany, pozostający jed- 
nak w koncernie szwedzkim, jeśli 
mnie pamięć nie myli, Kreutza. 
No, ale nie przeprowadziliśmy się 
do Pińska i pierwszy szrapnel 
niemiecki, z jakim miałem okoli- 
czność, wpadł do naszego po- 
koju, który zajmowałem z bra- 
tem. Nie zrobił, na szczęście, 
wielkich szkód, natomiast gdzieś 
chyba 13 września Niemcy już 
byli w Błoniu pod Warszawą i ten 
pokój nam zarekwirowali. Razem 
z ich odejściem zniknęły zbie- 
rane przez nas znaczki pocztowe, 
widać i oni „interesowali" się 
filatelistyką. 

Następni nieproszeni lokatorzy 
nosili mundury SS; zabrali nam 
dwa pokoje. Byli to ludzie wyksz- 
tałceni, grywali na naszym piani- 
nie, „kochali się” w muzyce. Nie 
to jednak było charakterysty- 
czne, SS-owcy zajmowali się 
polityką „narodowościową” i 
bardzo szybko pokazali, na czym 
ich rola w okupowanym kraju 
polega. Bali się ich nawet nie- 
mieccy żołnierze w mundurach 
Wehrmachtu, którzy przecież nie 
wszyscy marzyli o wojnie i zdo- 


bywaniu świata. Miewali nawet ' 


wobec nas odruchy serca. Na 
przykład wiedząc, że sytuacja z 


chlebem jest ciężka - dawali nam 


chleb wypiekany w piekarni woj- 
skowej na terenie fabryki, ale 
przykazywali, byśmy się do tego 
nie przyznawali przed SS-ow- 


zmuszając ją do skakania nad 
wykopanymi w ziemi schronami, 
które zygzykiem ciągnęły się nie 
opodal. 

Zabijali ludzi, a potem grali na 
pianinie | co więcej - wchodzili 
do naszego pokoju, gdyśmy już 
mieli spać (na podłodze, ze 
względu na ciasnotę, bo oprócz 
nas była jeszcze przygarnięta 
przez matkę dziewczynka spod 
Wrześni, której rodzice zginęli 
podczas bombardowania pocią- 
gu tuż na początku wojny) i 
przygrywali nam na ustnych 
harmonijkach, by nam się lepiej 
zasypiałol To wszystko razem 
było czymś niepojętym i to nie 
tylko dla mnie, ówczesnego 
smarkacza. Zrozumnieć tego nie 
mogę do dziś. Jeden z tych 
esesmanów, młody człowiek, 
zostawił po sobie ślad: scyzory- 
kiem wyciął na naszym stole 
swoje nazwisko i adres. Wbiło mi 
się ono w pamięć na zawsze - 
Hans Keller. Berlin, unter den 
Linden. 


Pełniąc swoją straszliwą „mi- 


sję” nie gardzili zrabowanymi 
kosztownościami. Oglądali je w 
naszej jadalni. Myśmy nie znali 
niemieckiego, ale nasza mama 
na własne uszy słyszała prze- 
chwałki jednego z nich. Opowia- 
dał, jak jakiś Żyd czołgając się u 
jego stóp błagał o życie, ofiaro- 
wując złote przedmioty. On je 
przyjął, a potem go zastrzelił. 
Czy o czymś takim można zapo- 
mnieć, czy można to zrozumieć? 

zwecja należała do państw 

neutralnych, toteż do fabryki 
w Błoniu, jako należącej do 
szwedzkiego koncernu przyjeż- 
dzał jej przedstawiciel i nawet 
wypłacał mamie jakieś pieniądze. 
Ojciec zaś z Pińska nie dojechał 
do Warszawy, lecz został wywie- 
ziony gdzieś na dalekie odleg- 
łości wielkiego kraju: (generał 
Anders formujący w 1941-1942 r. 
polską armię w ZSRR był jego 
wybawcą). Wrócił do Polski, do 
rodziny, gdy tylko to stało się 
możliwe i miał sporo do opowia- 
dania, ale to byłaby już całkiem 
inna historia... 


Na podstawie wspomnień 


Tego nie można zapomnieć 


Noc 
nad Bzurą 
lasteczko Bodzanów nad 


rzeką Mołtawą, gdzie mieś- 
ciła się poczta, było odległe od 


Łętowa o jakieś 5 kilometrów. . 


Wtedy nie wydawało się to daleko, 
ludzie jakby częściej używali nóg, 
chodziło się piechotą i na dalsze 
odległości. Do Płocka już było 
znacznie dalej - 30 km. Samo 
Łętowo, gdzie, mieszkaliśmy z 
mamą i bratem przez całą wojnę, 
było wsią z dość dużymi gospo- 
darstwami, tyle, że polscy właści- 
ciele tych gospodarstw musieli się 
z nich wynieść i zostawić cały 
dobytek. Objęli je Niemcy - volks- 
deutsche (osoby wpisane na 
volkslistę w okresie okupacji hitle- 
rowskiej mające znaczne przy- 
wileje). 

Nie znalazł się jednak żaden 
amator na biedne i zaniedbane 
gospodarstwo (nazwisko jego 


właściciela doskonale pamiętam, - 


ale je pominę) i w nim właśnie 
dano nam schronienie, kiedy 
Niemcy wyrzucili nas ze szkoły, w 
której mieszkaliśmy. Ojciec, o- 
strzeżony o.aresztowaniach, uciekł 
ze wsi i mieszkał w majątku, pra- 
cując u dziedzica koło Socha- 
czewa. Sochaczew należał do tej 
części Polski, w której Niemcy 
utworzyli tak zwaną Generalną 
Gubernię, podczas gdy Łętowo i 
Bodzanów zostały wcielone do 
Rzeszy. Mama często była przepy- 
tywana, gdzie się ojciec podziewa. 
Odpowiadała, że poszedł na wojnę 
i nie wrócił. 

Jak wiadomo, hitlerowcy w 
pierwszym  „rzucie” aresztowali 
polską inteligencję i tata, jako kie- 
rownik szkoły, podzieliłby los in- 
nych Polaków z terenów przyłą- 
czonych do Rzeszy.-Listy od ojca 
chodziłam odbierać do Bodza- 
nowa ja, brat był parę lat młodszy. 
Przysyłane były na adres znajo- 
mych i w taki to skomplikowany 
sposób trafiały do naszych rąk. 


cami. Ci zaś strzelali do bez- wujka Andrzeja Żyło nam się biednie, choć 
bronnej ludności żydowskiej, spisała Hania, Warszawa l! mamusia (potajemnie, oczywiście) 
z pom zza ATEN RER oe owocow 
h 

l || 


rem, wraz z kolegami z drużyny, wywozi ją w  szawy na Rynku Starego Miasta.) 


"tatę cukru. 


worku na sankach w bezpieczne miejsce. (Tab- 
„ lica przetrwała wojnę zakopana. w ogródku 
domowym jednego z harcerzy; obecnie ekspo- 
nowana jest w Muzeum Historycznym War- 


7) Budynek Mu- 
zeum Narodowe- 
go - Aleje Jerozo- 
limskie 3, utrwalił 
się w szaroszere- 
gowej historii 
akcją, która była 
bezpośrednią kon- 
tynuacją „bitwy o 
Kopernika”. 


a( 


Zdjęcie niemieckiej tablicy z pomnika Koper- 
nika poruszyło opinię świata. Tajna i emigra- 
cyjna prasa polska, potraktowała ten czyn jako 
protest przeciwko kradzieży naszych dóbr kul- 
tury. Wkrótce na ulicach miasta pojawiły się afi- 
sze: „W odwet za usunięcie tablicy niemieckiej z 
pomnika Kopernika zarządzam rozbiórkę pom- 
nika Jana Kilińskiego", podpisane przez nie- 
mieckiego gubernatora Fischera. 


„Alek” był niepocieszony. Czuł się winny - 
uważał siebie za sprawcę niszczenia pomnika 
Kilińskiego. Podczas rozbiórki pomnika przez 
cały czas krążył wokoło. Od jednego z robotni- 
ków wytargował szablę Kilińskiego. Potem, gdy 
postument załadowano na ciężarówkę, wsiadł 
na rower i pojechał jej śladem. Rano następ- 
nego dnia, na białych murach Muzeum Naro- 
dowego, w którego magazynach Niemcy ukryli 
pomnik, pojawił się wielki, namalowany czarną 
farbą napis: „Ludu Warszawy, jam tu - Jan 
Kiliński"”. 


Lecz to było tylko odparowanie ciosu. Za 


Za ten czyn „Alek” otrzymał w Szarych Sze- ! 
regach honorowy pseudonim - „Kopernicki”: A 
Warszawa upajała się „odzyskaniem” wielkiego 
astronoma. 


ZZA rza 


Kilińskiego trzeba było Niemcom dopiec jesz- i 
cze bardziej. Toteż wkrótce na cokole pomnika | 
Kopernika oraz w kilku innych miejscach War- z 
szawy ukazały się napisy: „W odwet za zni- | 
szczenie pomnika Kilińskiego zarządzam prze- 
dłużenie zimy o dalsze trzy miesiące ( — ) ! 
Kopernik (astronom)”. Warszawa zatrzęsła się 
od śmiechu. Harcerskie uderzenie było tym 
razem nadzwyczaj celne - cios w samo serce | 
marznących na froncie wschodnim Niemców, * 
którym i bez kopernikowskiej ingerencji wyda- l 
wało się, że zima trwa całe wieki... 
OLGIERD LEWAN | 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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dawała lokcje | jakieś produkty 
żywnościowe U krjęk od 
tych gospodarzy z okolicy, którym 
udało się zachować swoją ziemię. 
Do molch obowiązków należało 


pasionio dwóch bożowych kóz. 


Prowadzałam je pod las | „paliko= 
wałam”, by uwiązane w innych 
miejscach, miały co skubać. Od 
wczesnego dzieciństwa byliśmy z , 
bratem przyzwyczajeni do picia 
koziego mleka, które rodzice uwa- 
żali za bardzo zdrowe, kozy nie 
były więc nabytkiem nowym. Na- 
tomiast kaczki —tak. Znienawidzi- 
łam skubanie kaczek! Pewnie zre- 
sztą nie szły pod nóż zbyt często, 
bo to nie było duże stadko. W 
każdym razie pamiętam, że cho- 
waliśmy te kaczki, bo baliśmy się, 
że Niemcy je zarekwirują. Od ojca 
co pewien czas przychodziły, 
oprócz listów, także i paczki z 
cukrem, który był artykułem bar- 


dziła sacharyną, a tylko ja i brat 
korzystaliśmy z przysłanego przez 
Przychodził on w 
małych, płóciennych woreczkach i 
ja przynoósiłam go z Bodzanowa 
wraz z listami. 

Był wtedy zakaz chodzenia po 
miedzach, ale droga do Bodza- 
nowa była-miedzą bardzo piękną i 
pewnie krótszą, lubiłam więc tam- 
tędy chodzić. Któregoś razu spot- 
kałam się tam z dwoma niemiec- 
kimi żandarmami. Bardzo się ba- 
łam, bo miałam przy sobie list od 
ojca. Ale to są późniejsze wspo- 
mnienia. 

N atomiast we wrześniu 39 

roku, kiedy uciekaliśmy 
„przed wojną” - jakby można było 
uciec! - pamiętam przeprawę 
łodzią przez rzekę (gdzieś- pod 
Kutrrem) do znajomego dworu w 
Podczachach. Był już zmrok, kie- 
dy tam dotarliśmy i spędzili po- 
tem, jak mi się wydaje - aż kilka- 
naście dni. Trafiliśmy źle, gdyż w 
tych okolicach stoczono jedną z 
bardziej krwawych bitew, a naj- 
większą, jaka rozegrała się w 
obronie Polski we wrześniu 1939 
roku. Właśnie nad Bzurą. Stoczyły 
ją polskie armie „Poznań” i „Po- 
morze” dowodzone przez generała 
Kutrzebę z wojskami niemieckiej 8 
armii oraz 10 i 4. O tym wszystkim 
dowiedziałam się sporo -lat póź- 
niej. Wówczas w 1939 r. byłam: 
jedenastoletnią dziewczynką i po- 
dobno to przez moje „panikar- 
skie” (wtedy) usposobienie, ma- 
musia zdecydowała się uciekać z 
Łętowa. A tam dopiero trafiliśmy 
w sam środek wojennych działań! 
Zapamiętałam, jak polscy żołnie- 
rze zabarykadowali się we dworze 
w ' Podczachach zdecydowani 
bronić się do końca. Nas - dzieci — , 
była tam szóstka chyba z rodzin 
różnych, jak i my z mamą i bra- 
tem, uciekinierów. Siedzieliśmy w 
piwnicy i właściwie myśleliśmy, że 
będzie z nami koniec, taki był 
straszny huk i strzelanie, W nocy 
rozszalała się gwałtowna burza, 
zaczęły walić pioruny i mimo, że 
zawsze się ich bałam, wydawały 
się ratunkiem. Wszyscy głośno 
modliliśmy się w piwnicy, by 
burza trwała jak najdłużej, to oca- 
lejemy. Rankiem do dworu zno- 
szono ciężko rannych polskich 
żołnierzy, leżeli pokotem, zanim 
nie zostali zabrani. Ale szczegó- 
łów już nie zapamiętałam, podob- 
nie jak i wejścia Niemców. Wiem, 
że furą wróciliśmy do Łętowa, 
który wkrótce okazał się wsią 
leżącą w Rzeszy i był jakby „za 
granicą" przez wszystkie następne 
lata okupacji... : 

o zakończeniu wojny rozpo- 

częłam naukę w liceum w 
Sochaczewie, po maturze zaś zda- 
łam na stomatologię do War- 
szawy, która była bardzo zrujno- 
wanym miastem, ale bardzo 
szybko z tych ruin odbudowywa- 
nym. Jako lekarz stomatolog pra- 
cowałam przez wiele lat. Zamie- 
rzam kiedyś pojechać do Łętowa i 
Bodzanowa, zobaczyć miejsca, 
które wryły mi się w pamięć jako 
najpiękniejsze, a tak zmarnowane 
przez wojenne wydarzenia... 


x 


ż M. J. 
Na podstawie opowiadania 


= babci Danuty 
M. J., Warszawa 


„Sally"(nr_86/87 


"wieku, ale rozumiemy się, mamy. 


| wzorową 


historią 


* znaczki 
dzo poszukiwanym. Mamusia sło- | 


sprawie lis 
M”). „Sally”, 
dokładnie opisujesz, jaka atmosfera 
panuje u Ciebie na podwórku, jak. 
wszyscy wobec siebie się odnoszą. 
„Żyjemy w świecie kłamstw, baje- 
rów i oszustw” — są to Twoje słowa. 
Ja tak nie uważam. U mnie na 
podwórku jest paczka. Niewielka 
lecz zgrana. Jesteśmy w różnym 


podobne zainteresowania. Bawimy. 
się razem, rozmawiamy. Oczywiście 
bez kłótni nie obejdzie się, ale to 
mija. „rę 


Radzę, żebyś Ty także postarała- 


się założyć na początku nieliczną 
grupę, może będzie to szczęśliwy 
„wybór”? 

„RYBA” 


Przestała się uśmiechać... 


- Uczęszczam do ósmej klasy szko- 
ły podstawowej. W siódmej pozna- 
łem-ładną dziewczynę z klasy „b” 
(ja chodzę do „a”). Zostaliśmy przy- 
jaciółmi. Byłem szczęśliwy, lecz 
niestety, moje szczęście nie trwało 
zbyt długo. Marta (bo tak na imię 
ma moja przyjaciółka) zaczęła się 


„ dziwnie zachowywać. Dalej chodzi- 


liśmy na spacery, do kina i na 
wycieczki, jednak to już nie była ta 
Marta co przedtem, wesoła i uś- 
miechnięta. Zamknęła się w sobie, 
przestała się uśmiechać. Pewnego 
razu dostrzegłem... parę siniaków 
na jej twarzy i rękach, chociaż sta- 
rała się to ukryć. . 

Dopiero po jakimś czasie dowie- 
działem się, że ojciec Marty wpadł 
w bardzo złe towarzystwo. Często 
przychodził do domu w złym humo- 
rze i trochę pijany. Czasami Marcie 
się oberwało, nieraz ją zwymyślał. 
Ojcem Marty zajął się sąd, ale ona 
się nie zmieniła. : A 

„Różowy doradco”, do ciebie 
piszę, ponieważ masz największe 
doświadczenie w tych sprawach, a 
poza tym tylko tobie mogę się 
szczerze zwierzyć z moich spraw, 
dlatego że oprócz Marty nie mam 
żadnego przyjaciela, mam kilku 
kolegów do piłki. Jestem załamany, 
mama coraz częściej pyta się, co się 
stało, a ja nie mogę się zwierzyć, 
ponieważ przysiągłem Marcie do- 
chowanie tajemnicy. Do _ ciebie 
„Różowy Pasku” piszę, bo nie mogę 
już dłużej wytrzymać. Poradźcie 
Coś, bardzo Was proszę, ja tak bar- 
dzo chciałbym pomóc Marcie, nie 
mogę dłużej patrzeć na jej zmart- 
wienie i przygnębienie. Jak ją roz- 
wegelić, jak pocieszyć? Bardzo Was 
proszę, poradźcie coś! Błagam! 

Zrozpaczony i załamany Mirek 


OD REDAKCJI: Będziesz się czuł 
szczęśliwy, jeśli pomyślisz, że właś- 
nie Marta jest przeszczęśliwa dzięki 
temu, że ma takiego wspaniałego 
chłopaka. Okazuj jej jak najwięcej 
czułości, ciepła i troski. Zresztą nie 
trzeba Ci tego doradzać, bo prze* 
cież taki jesteś. Nie pytaj jej o nic: 
nie okazuj litości czy też współczu” 
cia. Bądź ciepły i opiekuńczy. W 
każdej potrzebie (lekcje, zakupy) 
staraj się być pomocny. To sprawi: 
że Marta choć w małym stopniu 
odzyska równowagę ducha. Napisz 
<o słychać. (bs) 


Bombardowania ustały. Ludzie 
z olszyn wracali do domów. 
Pojechałem na drugą stronę 
miasta, na Wójtostwo, gdzie miał 
gospodarstwo mój brat clote- 
czny, Stefek Osiński. Na drodze, 
20 m przed domem wielki lej po 
bombie. W czasie wybuchu dom 
z drewnianych ball podskoczył | 
wrócił na dawne miejsce. Szyby 
wyleciały z okien, popękał ceg- 
lany plec I komin się zawalił, ale 
nikt nie zglnął. Mieszkańcy ze 
strachu wynieśli się z całym 
Inwentarzem do wsl położonej z 
dala od kolel. Tylko koty zostały 
| zaczęły się ocierać o moje nogl, 
spragnione ludzkiej obecności I 
mleka. 

Był 22 lub 23 września. Po wsi 


I 


"OEI EŻH 


dziwnie poubierani żołnierze. 
Miell na sobie szare szynele, 
wypłowiałe zielone kufajki, wa- 
claki pikowane, buty długie kie- 
rzowe lub owijacze, czy walonki. 
Na głowach zimowe papachy, 
szplczaste czapki z czerwoną 
gwlazdą, a niektórzy hełmy. 
Broń też miell niejednolltą. Nie- 
którzy na parclanych troczkach 
miell bardzo długie karabiny, z 
osadzonymi na nich bardzo dłu- 
glmi, cienkimi bagnetami. 

- Rukl wierch! - Podblegii do 
naszych żołnierzy. Jeden z kras- 
noarmiejców okazał się kobietą. 
Miała długie czarne włosy I tym 
się różniła od pozostałych. 

- A, polskije oflcjery, znaczyt 
pany! Kobieta wyciągnęła z dre- 


Oto mały Papclo Chmiel trzymany za rączkę przez mamusię wycho- 
dzi z Barbakanu, przepraszam, z domu nr 20 przy ul. Nowomiejskiej. 
Jest rok 1925. Zachodnia część Barbakanu została zburzona w roku 
1818, a wschodnią obudowano tą wspaniałą kamienicą. Fosa została 


zasypana. 


poleciała wiadomość: - Ruskie 
wojsko w Łukowie. 

Z miejsca kopnęliśmy się z 
Tadzikiem na stację, żądni nowej 
wojennej sensacji. Dobiegamy 
do przejazdu kolejowego, a tu 
idą dwaj młodzi podporucznicy, 
w mundurach, ale bez broni. 

- Stójcie! Nie idźcie dalej! - 
wołają do nich ludzie sprzed 
domów. Ruscy biorą w „„plen” 
naszych żołnierzy. 

Jacy Ruscy?.Co wam ludzie 
się poprzestawiało w głowach? 
Przecież my w Łukowie miesz- 
kamy. Uciekamy przed Niem- 
cami. « - 

Na przejeździe stał na kółkach 
kulomiot, a koło niego siedzieli 


wnianej kabury olbrzymi nagan, 
grożąc oficerom i wszystkim 
ludziom, którzy chcieli się wsta- 
wić za naszymi wojakami. 

Związali oficerom ręce, zarzu- 
cili na głowę worki i odprowa- 
dzili na stację. Pobiegliśmy za 
nimi. Nad stacją wisiały czer- 
wone transparenty mówiące o 
oswobodzeniu zachodniej Biało- 
rusi i Ukrainy spod polskiego 
faszyzmu. Dekoracji "dopełniały 
nasze flagi z oderwaną górną 
białą połówką. Na peronie kras- 
noarmiejcy rozpalili ogniska i na 
trójnogach, w kipiatokach, go- 
towali mięso i ziemniaki wyko- 
pane na przylegających do to- 
rów polach. 


| To było 50 lat temu... 


2 | ge Z 


Na stacji wisiały afisze, które 
wzywały ludność na jutrzejszy 
mityng do poczekalni pasażer- 
sklej. Oczywiście byliśmy na 
dworcu pierwsi. Na sali usta- 
wlono stół okryty czerwienią, a 
za stołem wielkie czarno-białe 
portrety wykonane metodą węg- 
lowych wcle' „ NI rusz nie 
mogliśmy się zorientować kogo 
przedstawiają. Jeden był łysy, 
ale brodaty, drugi kudłaty, trzeci 
mlał brodę jak Święty Mikołaj, 
ostatni był najprzystojniejszy, 
miał dobrotliwy wyraz twarzy I 
palił fajkę. Przemówił do nas złą 
polszczyzną jakiś cywili, który 
wyjaśnił, jakle spotkało nas 
szczęście, że oswobodziła nas 
Armia Czerwona spod burżua- 
zyjnego jarzma kapitalistów i 
obszarników, 


W roku. 1938 odkopano fosę I odk- 
ryto łuki mostu. W czasie powstania 
warszawskiego dom został zburzony. 
Oto w jakim stanie zastał Papclo 
swój dom w roku 1945, po wyzwole- 


niu Warszawy. ć 


- Robota budziet tiepier dla 
wsiech. Kto nie ma ziemii, pa- 
łuczyt. 

Wszyscy kolejarze mają się 
stawić do pracy. Już wkrótce 
nadejdą transporty mąki, cukru, 
czaju itd. 

Mityng zakończył się wzno- 
szeniem okrzyków na cześć 
Armii Czerwonej i Ojca Narodów 
- Wielkiego Stalina. 

Odśpiewanie Międzynarodów- 
ki nie wyszło. 

- No, Hyniek, będziesz musiał 
schować krawacik, żeby Cię za 


* burżuja nie wzięli - zauważył pan 
-Pyrko. A jak przyjdą i znajdą 


Twój elegancki mundurek, to się 
nie wykręcisz, żeś proletariusz. 


| 


|| 
| 
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A tymczasem na torach trwała 


pośńpleszna praca przy usuwaniu 


rozbitych wagonów | reperacji 
szyn, Czerwonoarmiści zaczepia- 
II stalowymi linami uszkodzone 
wagony do gąsienicowych trak- 
torów | ściągali na pobocze. 
Pośpiesznie zasypywano leje po 
bombach | prowizorycznie łą- 
czono rozerwane szyny. Tym- 
czasem inne oddziały dołado- 
wywały puste wagony wszelkim 
dobrem, jakie się znajdowało w 
pobliżu torów. Gotowe składy 
odprowadzono w stronę Brze- 
ścia. 3 

- Giewałt! - krzyczał zrozpa- 
czony Aron, właściciel tartaku, 
kiedy żołnierze zaczęli zabierać 
jego deski zmagazynowane na 
rampie. 

- Panowie towarzysze o co 


chodzi? To jest moja krwawica, 

to jest rabunek w biały dzień! 

jej jewreju, wot kapitalist! 
Łutsze, czto by Germaniec wsio 
zabrał? 

| rzeczywiście. Już na drugi 
dzień Rosjanie zniknęli tak szyb- 
ko Jak I przybyli. Do miasta wje- 

„ chały silne oddziały Wehrmach- 
tu. Sklepikarze pośpiesznie cho- 
wali połówki flag wywieszone na 
cześć Czerwonej Armii. Znowu 
byliśmy z Tadzikiem pierwsi w 
mieście, żeby zobaczyć niemiec- 
kle wojsko. Niemcy sprawnie I 
szybko zajmowali budynki pań- 
stwowe na kwatery. Na wyloto- 
wych ulicach ustawili samocho- 
dy pancerne I żandarmerię kleru- 
jącą ruchem pojazdów. Ukazały 
się afisze nakazujące pod karą 
śmierci oddawanie broni, zaka- 
zujące poruszania się po zmro- 
ku, itp. 

27 września Warszawa pod- 
dała się. Państwo polskie prze-_ 
stało oficjalnie istnieć, ale żyło w 
naszych sercach. Myślałem o 
rodzicach, czy żyją? 

Wydany zakaz poruszania się 
na rowerach, uniemożliwiał mi 
natychmiastowy powrót. Znala- 
zła się siostra z mężem, którzy 
wracali z wojennego „spacerku” 
do Wilna i z powrotem. Organi- 
zując chłopskie podwody, od wsi 
do wsi, za srebrne pięciozło- 
tówki, w ciągu trzech dni dotar- 
liśmy 10 października do War- 
szawy. Dom mój Nowomiejska 
20 stał nienaruszony, razem z 
ukrytym w nim dzisiejszym bar- 
bakanem. Zaczęła się 5-letnia 
SKupacja 


HENRYK CHMIELEWSKI 
Zdjęcia archiwum autora 


10 lat później. Zrekonstruowany Barbakan jest atrakcją turystyczną i 
świadectwem dbałości państwa o zabytki. Wszystkie trzy zdjęcia zos- 
tały wykonane prawie z tego samego miejsca. 


N————------ 


We wschodniej części Wyżyny 
Śląskiej, między Dąbrową Gór- 
niczą a Olkuszem, leży Sławków 
- jedno z najstarszych miast wo- 
jewództwa katowickiego. Przy- 
puszczalnie jego lokacja na- 
stąpiła między latami 1279-1286, 
lecz początki te nie są jeszcze 
dostatecznie zbadane i ciągle 
kryją się w mrokach licznych 
legend i tajemnic... 

Szczególnie wiele zagadek o- 
czekuje w Sławkowie na archeo- 
logów, gdyż miasto to dość 
długo nie miało szczęścia do 
prac wykopaliskowych. Tymcza- 
sem zagadki czekały - a wśród 
nich i ta o sławkowskim zamku. 
Ustne przekazy mówiły o ogro- 
mnych skarbach zgromadzonych 
w zamku na przełomie XIII i XIV 
wieku, o tajemniczych przejś- 
ciach podziemnych sięgających 
aż do odległego o kilkanaście 
kilometrów Rabsztyna. Niestety, 
po sławkowskim zamku nie po- 


został żaden ślad we współczes- 
nych pracach naukowych, a co 
gorsza nie było również żadnego 
fizycznego śladu jego istnienia. 
Jedynie legendy i wzgórze trą- 
dycyjnie zwane Zamkowym, 
przemawiały za dawnym istnie- 
niem fortyfikacji. | tu zaczyna się 
archeologiczna przygoda... 
Archeolog, to dziwny zawód. 
Umieszczany przez socjologów 
zazwyczaj [a końcowych pozy- 
cjach różnych list profesji stre- 
sogennych nie jest przecież po- 
zbawiony dreszczyka emocji i 
pewnej dozy sensacyjności. Nie 
inaczej było i wówczas, gdy 6 lat 
temu wojewódzki konserwator 
ds. archeologicznych Jacek Pie- 
rzak rozpoczynał swą wędrówkę 
tropem Xlll-wiecznych tajemnic 
sławkowskiego zamku. Zamko- 
we wzgórze oddawało swe taje- 
mnice powoli, bo przecież w 
archeologii koparką raczej pos- 
ługiwać się nie można. Stop- 


niowo wyłaniały się zarysy mu- 
rów, wydobywano różne drobia- 
zgi, które dla pana Pierzaka były 
prawdziwymi skarbami. Jednak 
po tym legendarnym, szeroko 
komentowanym przez miejsco- 
wych skarbie nie było ani śladu. 
No, może poza jedną srebrną 
monetą z 1509 roku, którą wypa- 
trzyły bystre oczy młodzieży 
pracującej przy wykopaliskach. 
Kilkudziesięciu młodych ludzi 
z-kół archeologicznych działają- 
cych przy liceach w Sosnowcu i 
Olkuszu oraz młodzież ze Sław- 
kowa pracą wakacyjną zarabia 
ok. 60 tys. zł za miesiąc i, co 
chyba ważniejsze, odbywa swą 
niezapomnianą wędrówkę w 
mroki trzynastego stulecia. Wy- 
pytują Jacka Pierzaka i innych 
archeologów o najdrobniejsze 
szczegóły i wielu doszło już do 
takiej wprawy, iż mogą prawie 
samodzielnie prowadzić fragmen- 
ty prac przy wykopalisku. Cierp- 
liwie przerzucają i przesiewają 
tony ziemi, słuchając jednocześ- 
nie. opowieści o ciekawszych 
odkryciach. .Piotrek, 
Małgosia z liceum w Olkuszu o 
zamku wiedzą już bardzo dużo. 


Jacek i. 


Właściwie to nie był nawet 
zamek, lecz wieża obronno-mie- 
szkalna, która stopniowo rozbu- 
dowana stała się małym za- 
meczkiem. 

Trudno dziś ostatecznie okreś- 
lić jego dawny kształt, ale za to 
jakie tu pole do fantazji, do róż- 
nych porównań i domysłów! 
Podobnie jak z 300 piecami odk- 
rytymi ostatnio w Mysłowicach- 
-Imielnie, w których prażono ka- 
mień wapienny i dolomit. Jak im 
opowiadał pan Jacek, piece te 
odkryto na terenie osady późno- 
rzymskiej i były one najpewniej 
prymitywnym typem wapiennika 
- tylko po Go taka ilość tych pie- 
ców, skoro w tych czasach nie 
znano na naszych terenach bu- 
downictwa murowanego? 

Takich zagadek, o których 
można pogadać przy wieczor- 
nym ognisku, jest zresztą całe 
mnóstwo. Kilku z młodych „odk- 
rywców” myśli już poważnie o 
archeologii jako przyszłym kie- 


„runku studiów. Tym więc uwa- 


żniej przyglądają się np. bada- 
niom prowadzonym specjalnymi 
metodami elektrooporowymi, 


" magnetycznymi czy też za po- 


mocą „telewizji podziemnej”. 

„Takie badania są kosztowne, 
ale konieczne, więc archeolog 
wojewódzki z niepokojem patrzy 
na stan swojego konta (na rok 
przyznano mu 7 mln zł) i stara 
się gdzie tylko to możliwe, 
wyciągać pieniądze od zakładów 
pracy, na których terenie, przy 
okazji różnych prac ziemnych, 
najczęściej znajduje się ciekawe 
odkrycia. W br. w woj. katowic- 
kim prace archeologiczne pro- 
wadzone są na 15 stanowiskach 
Najwięcej ich znajduje się w oko- 
licach Raciborza, gdzie ponoć 
wystarczy wbić łopatę w ziemię, 
aby coś ciekawego znaleźć. Pan 
Jacek Pierzak najwięcej jednak 
wagi przykłada do Sławkowa, 
gdzie z ruin zamku chce utwo- 
rzyć prawdziwy skansen archeo- 
logiczny. Udało się już wykupić z 
prywatnych rąk teren zamku, 
stoi też solidne metalowe ogro- 
dzenie. Jak wszystko dobrze 
pójdzie - to już wkrótce swą 
wycieczkę w średniowiecze bę- 
dzie mógł odbyć każdy z nas - 
pod warunkiem, że odwiedzi 
Sławków. 


ERYK SZAFRAŃSKI (PAP) 


= AZEEZ ZRERZRCZORAPERECE z na wprost przez 80 proc. wszystkich słodkich wód 
rę 688 n Indyjski. 8 godzin planety), polarny dzień, polarna 
K 0 kości 10 tys. metrów. nog... O tym wledzą prawie wszy- 
; niebo. Doskonale wi-  scy. Rzeczywistość okazała się nie- 
burzony ocean - najwyra- co trudniejsza. 

ać ż sł szaleję tam sztorm. Pojawiły Właśnie zniżamy się, Mołodlo- 
s j się pie Sze góry lodowe - jasne  żnaja - stolica, główna baza wszy- 
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Na zdjęciach: 


plamy ną ciemnym tle. Robi się ich 
Coraz więcej. Wkrótce lądowanie, 


„ Jedna z najtrudniejszych operacji na 


Antarktydzie". Zacząłem od tych 
kliku zdań z dziennika, które pos- 
plesznie napisałem w samolocie, 
Były to moje pierwsze wrażenia ze 
spotkania z Antarktydą. Szósty kon- 
tynent. Co wiedziałem o nim przed 
tę Podróżą? Biegun południowy, 
pustynia |odowa, biegun zimna, 
najsilniejsze wiatry... W przededniu 
wyjazdu studiowałem jeszcze pod- 
ręcznik geografii: najwyższy konty- 
nent Ziemi (średnia wysokość 2000 
m, gigamtyczny zbiornik lodu około 


„ stacji na Antarktydzie szykując się 


«stkich radzieckich stacji antarkty- 


cznych. Jak większość osiedli zlo- 
kalizowana na wybrzeżu. Stewar- 
dessa poinformowała - na dole 
temperatura -18%, wiatr 20 m/s. * 
Droblazg, myślę, podczas gdy o- 
gromny Ił-76 miękko dotyka kołami 
pasa lodowego lotniska | długo 
jedzie, stopniowo zmniejszając 
prędkość. Witała nas cała stacja. 
Obecnie jest tam 400 osób. Za kilka 
tygodni polarnicy wyjadą do innych 


do zimy... 


Władimir Czistlakow 


1. Przyjechaliśmy! Oto ona - 
Antarktyda. Krajobraz dokoła takl 
sam. Nie na darmo nazywa się Ją lo- 


dową pustynią 


łazu 


A 


2. Popatrzcie! Tylko na Antarkty- 
dzie można spotkać pingwiny Adeli 


3. Przybyły ładunki - rozładowywa- 
nie statku „Akademik Flodorow”. 
Na jego pokładzie samolot Ił-14 


4. Władysław Kalinin - doświad- 
czony polarnik, kierowca wszędo- 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 
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Kto to był Kopernik? Król. A co 
nam Śląsk daje? Sól. A gdzie leży 
Kraków? Nad Wartą. A uczyć się 
warto? 

W tym miejscu Tuwimowska Zo- 
sila Samosia odpowiada zdecydo- 
wanie: Nie warto! Ale żaden z finali- 
stów VII Konkursu „Znam ojczyznę 
molch przodków” dla uczestników 
kolonii polonijnych nie przyznałby 
jej racji. 


U czyli się pilnie przez kilkanaś- 
cie dni pod kierunkiem na- 
uczycieli języka polskiego. Werto- 
wali podręczniki i czasopisma, 
wykuwali na pamięć wiersze, ćwi- 
czyli dykcję i interpretację, szyko- 
wali kostiumy i rekwizyty, by wresz- 
cie przyjechać do Pułtuska. 


22 lipca w nowo otwartym Domu 
Polonii, w zamku biskupim w Pułtu- 
sku odbył się uroczyście wielki finał 
konkursu, na którym spotkały się 3- 
-osobowe ekipy z 21 ośrodków 
kolonijnych, goszczących młodzież 
z Belgii, Francji, Czechosłowacji, 
NRD, RFN, Szwecji, Węgier, Włoch, 
Austrii, Norwegii, Algierii, Tunezji, 
USA, Kanady oraz republik radziec- 
kich: rosyjskiej, ukraińskiej, biało- 
ruskiej i litewskiej 


Każda ekipa przywiozła ze sobą 
obrazek namalowany, narysowany 
bądź wyklejony, a przedstawiający 
krajobraz z okolicy kolonijnej. 
Wszystkie prace plastyczne złożyły 
się na wystawę pejzażu polskiego, 
zaprezentowaną w pułtuskim zamku 
podczas konkursu 


A konkurs był pełen emocji. Naj- 
pierw recytacje i inscenizacje wy- 
branych utworów poetów polskich. 
Największym powodzeniem cieszy- 


Samosia” -i Jachowicza „Chory 
kotek”. W pamięci widzów pozo- 
stały pomysłowe przedstawienia 
„Okularów” Tuwima (biega, krzyczy 
pan Hilary), bajki Fredry o Pawle i 
Gawle, a także momenty wzrusze- 
nia na dźwięk poezji i pieśni patrio- 
tycznych, w które wykonawcy 
wkładali wiele szczerego uczucia. 


Etap drugi rozegrał się poza zam- 
kiem. Każda ekipa otrzymała plan 
Pułtuska i pytania, na które odpo- 
wiedzi znajdowały się w zaznaczo- 
nych na planie punktach miasta. 
Trzeba było je odnaleźć i wypełnić 
kartę z pytaniami. Na przykład - 
jaką melodię wygrywa zegar na 
wieży ratuszowej albo ile miał lat 
Wiktor Gomulicki, gdy zamieszkał w 
Pułtusku. Trzeba było się wykazać 
bystrością działania i inteligencji. 


Wreszcie etap trzeci - quiz wiedzy 
o Polsce. Wiedzy nie tylko wykutej z 
podręczników, ale także potocznej, 
nabywanej przez samo przebywanie 
między Polakami, przez uczestni- 
czenie w kolonijnych wycieczkach. 
Jeśli ktoś był gapą, to nie wiedział 
na którym piętrze Pałacu Kultury 
znajduje się taras widokowy, mimo 
że był tam przed tygodniem, ani 
jaka to puszcza słynie z żubrów, 
chociaż je widział. 


Ale byli i tacy, którzy wiedzieli 
dużo więcej niż chciało od nich 
pytanie. Zamiast usłyszeć tylko, że 
myszy zjadły króla Popiela nad 
Gopłem, jury dowiedziało się je- 
szcze, jakie hipotezy naukowe wys- 
nuwają z tej legendy historycy. 


Ciekawe, jak wypądlibyście Wy w 
tym konkursie? 


Finał konkursu 

„Znam ojczyznę moich przodków” 
dla uczestników 

kolonii polonijnych 


QUIZ WIEDZY 
O POLSCE 
Pytania, na które 
nie odpowiedziano 
Sprawdź, czy Ty 
byś odpowiedział 


1. W kawiarence na terenie stanicy wodnej u stó 


1. Wymień dwóch polskich 
medalistów z Seulu. 

2. Co mają wspólnego Henryk 
Sienkiewicz, Maria Skłodow- 
ska-Curie i Lech Wałęsa? 

3. Na jakiej Górze znajduje się 
obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej? 

4. Który król przyjmował gości 
w Łazienkach? 

5. Jakie oko widzi Tatry? 

6. Na którym piętrze Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 
znajduje się taras widokowy? 

7. Za kogo wyszła Maria Skło- 
dowska-Curie? 

8. W Polsce są dwie miejsco- 
wości o nazwie Krynica - 


p pułtuskiego zamku - 


jedna w górach, druga nad 
morzem. A co znaczy wyraz 
krynica? 

9. Gdzie znajduje się zabyt- 
kowa kopalnia soli? 

10. Dlaczego kalafior, por, se- 
ler, marchew, pietruszkę na- 
zywamy włoszczyzną? 

11. Który Święty nosił obozowy 
pasiak? 

12. Jaka góra w Polsce nazywa 
się tak Jak królewna od sied- 
miu krasnoludków? W jakim 
paśmie leży? 

13. Skąd przydomek Władysła- 
wa Łokietka? 

14. Miasto z wiosłem. 

15. Czyje Serce pochowano w 
kościele Świętego Krzyża w 
Warszawie? 

16. Gdzie Jest Zygmunt, który 
dzwoni? 

17. Który Z wybitnych polskich 
polityków zasłużonych dla 
sprawy niepodległości był 
jednocześnie światowej sławy 
wirtuozem-pianistą? 

18. Ile razy Jan. Paweł II pielg- 
rzymował do Polski? 

19. Co to za daty? 1794, 1830, 
1863?" 

20. Czyl wizerunek umieszczo- 
ny jest na banknocie 1000- 
-złotowym? 

21. Jaki kolor mają chabry? 

22. Jakie miasteczko nad Wisłą 
nosi imię króla, który prze- 
szedł do historii jako Wielki? 

23. Jaka puszcza słynie z żu- 


brów A 
24. Za jakiego władcy odbył się 
chrzest Polski? 


Śpij 
unała, 
śpij... 


(PAP). Na Antarktydzie znale- 
ziono na głębokości 310 m bakte- 
rie, które przespały w stanie ana- 
biozy - przy temperaturze minus 
57 st.C - aż 12 tys. lat! Badania 
prowadzone przez Instytut Mikro- 
biologii Akademii Nauk ZSRR 
ujawniły, że w starych warstwach 
lodu znajdują się bakterie, które w 
sprzyjających warunkach można 
ożywić. Robiono takie ekspery- 
menty z bakteriami znalezionymi 
przy szczątkach mamuta w war- 
stwie wiecznej zmarzliny na Sybe- 
ri. Udało się ożywić "bakterie 
uśpione ok. 10 tys. lat temu. 


Antarktyda jest naturalnym po- 
ligonem do badań nad anabiozą. 
Można doskonale datować wiek 
lodu na podstawie rocznych przy- 
rostów lodu i -śniegu. W najgłęb- 
szych warstwach lodu przekracza- 
jących 300 m spotyka się bakterie 
sprzedkilkunastu tysięcy lat. Stwie- 
rdzono, że bakterie wytwarzają 
tzw. spory, czyli ochronne powłoki 
zabezpieczające żywą komórkę 
przed wpływem niskiej tempera- 
tury oraz naturalnej radiacji. Ba- 
dania wybranych gatunków tych 
bakterii mają duże znaczenie prak- 
tyczne. Pozwalają śledzić zdol- 
ność przystosowania się żywych 
organizmów do krańcowo nie- 
sprzyjających warunków. Znale- 
ziono bakterie, które mogą prze- 


ść " Polonii uczestnicy konkursu „Z, 5. Go to 5 arrasy? je uśpienia nawet 
ły się wiersze Brzechwy — „Żuk”, GRAŻYNA SZROEDER Domu „Znam ojczyzn „w 25. bywać w stanie uśpienia 
„Żaba” i „Leń”, Tuwima. ;,Zosia Fot. Mieczysław Włodarski mogli się pokrzepić przed dalszymi zmaganiami ZZ CZ IP rzodków CIĄĆ DALSZY NA STR.7_ | 200 tys. lat. 


| 


DWIE 
WERSJE 


(Gwiatosziók 


TEJ SAMEJ „ZABAWKI? 


amiętacie z pewnością! Bo- 

dajże w lipcu nasza telewizja 
wyświetliła francuską komedię z 
1976 r. pt. „Zabawka”. Główną rolę 
grał w niej Pierre Richard - obecnie 
55-letni wybitny komik, z charakte- 
rystycznym wysokim czołem oto- 
czonym zmierzwioną. blond strze- 
chą, wysoki (1,80 m) i chudy (74 
kg), o zaraźliwym, otwartym uśmie- 
chu i zdziwionych oczach. Ale nie 
on będzie dziś bohaterem rubryki 
(gościł w niej 2 lata temu). Zaj- 


miemy się filmem, w którym go oglą- - 


daliście - właśnie „Zabawką”. Trze- 
ba tylko zrobić zastrzeżenie, że ta, 
udana zresztą, komedia nie była 
specjalnym wydarzeniem w historii 
kinematografii. Gdzież jej do 
„Przeminęło z wiatrem”, „Kleopa- 
try”, „Ben Hura” czy „West -Side 
Story” - filmów, którym w „Gwiaz- 
dozbiorze” poświęciliśmy wiele 
miejsca ze względu na ich rangę lub 
pasjonującą historię realizacji. Ale 
„Zabawka” też jest filmem wyjątko- 
wym. Ma bowiem aż dwie wersje - 
europejską i amerykańską. 


Film ma trzech głównych bohate- 
rów. Pierwszy to młody, niedo- 
świadczony i nieco gapowaty 
dziennikarz - autor reportaży nie za- 
mawianych przez nikogo, któremu 
przez przypadek udaje się ,,zacze- 
pić” na okres próbny w pewnej 
gazecie. Drugim jest przemysłowiec 
- multimilioner. Postać paskudna - 
zarozumiały, pewny siebie, bezwzg- 
lędny, pogrążony bez reszty w inte- 
resach. Ludzi traktuje instrumenta|- 
nie, wobec bliskich, też nigdy nie 
ma czasu - uczuciowo jest lodo- 
waty, niczym biegun północny. 
Wszyscy się go boją... Trzeci boha- 
ter - to jego rozpieszczony synalek. 
Rozpieszczony to złe określenie. 
Malec ma wszystko, co tylko można 
dostać za pieniądze i wszystko mu 
wolno. Brak mu jednego - ojcow- 
skich uczuć. Jest małym tyranem, 
nieznośnym łobuzem, bo... jest 
przeraźliwie samotny. Okropnym 
zachowaniem stara się zwrócić na 
siebie uwagę otoczenia. 


Te trzy osoby nie mają żadnych 
wspólnych cech charakteru i prze- 
bywają w „różnych światach”. To 
jakby wierzchołki trójkąta, które 
znakomitemu scenarzyście Franci- 
sowi Veberowi udało się połączyć, 
by mógł powstać film. W roli dzien= 
nikarza wystąpił Pierre Richard, 
multimilionera — Michel Boquet, a 
małego Erica - zwanego „straszli- 
wym Jojo” - uroczy dziewięciolatek 
Fabrice Gróco. 


Filmy tego. rodzaju starzeją się 
powoli. istnieli i długo będą istnieć 
tacy ludzie, jak nasi bohaterowie. 
Ponadczasowa wydaje się też sy- 
tuacja, w której osoby uzależnione 
od kogoś materialnie będą „biły 
czołem” przed mocodawcami, nie- 
zależnie od tego czy mają oni rację, 
czy nie. Nie brak też nigdy egoisty- 
cznych dzieci, które są bezmyślne i 
okrutne - tyle, że różne bywają tego 
przyczyny. Komedia jak komedia - 
jest po prostu zwierciadłem, w któ- 


rym bardzo wyraziście odbija się 
rzeczywistość. 

Francuzi słyną z tego, że potrafią 
robić komedie lekkie w odbiorze, 
pełne wdzięku i trafnej psychologii. 
„Zabawka” - opowieść o perype- 
tiach dziennikarza „zakupionego” 
przez kapryśne dziecko-bogacza w 
sklepie z zabawkami, ma wszelkie te 
walory. Nie tylko śmieszy więc, ale 
też wzrusza i zmusza do myślenia. 
Wychowuje w sposób łatwy i przy- 
jemny. 

Nic dziwnego, że film ten - zaku- 
piony do wszystkich niemal krajów 
Europy - zwrócił uwagę, bacznie 
obserwujących rynek',„starego kon- 
tynentu”, producentów amerykań- 
skich. Postanowili pokazać ten film 
także widzom amerykańskim - wy- 
dawał się im jednak zbyt skromny. 
Zaradzili temu. 

Przede wszystkim zamiast kupić 
gotowy film - zakupili tylko prawa 
do tematu. Niezbędnych przeróbek 
w scenariuszu Vebera dokonał 
Carol Sobieski. Obsadę zmieniono 
całkowicie. Dziennikarza zagrał 
świetny amerykański - czarnoskóry 
komik Richard Pryor, amerykań- 


skiego przemysłowca - multimilio- 
nera - Jackie Gleason, zaś małego 
Erica - mały blondynek o niewinnej 
buzi - Scott Schwartz. 

W 7 lat po premierze francuskiej 
„La jouet” odbyła się więc premiera 
amerykańskiej komedii „The toy”. 
Powstał film w stylu amerykańskim 
- istny festiwal dynamicznych ga- 
gów i tricków. Richarda Pryora stać 
było także na znacznie bardziej kar- 
kołomne sztuczki niż Pierre'a 
Richarda. .W warstwie psychologi- 
cznej film wzbogacił się o jeszcze 
jeden problem - rasizmu. Produ- 
cenci nie omylili się. Amerykańska 
widownia była zachwycona. Jedy- 
nie obecny na premierze odmło- 
dzonej „„Zabawki” francuski dzien- 
nikarz kręcił nosem. - Ten film robi 
wrażenie odartego z moralnego 
przesłania — napisał potem. — Chyba 
po to by zrobić miejsce dla gagów. 
Amerykanie lubią „widzieć” więcej 
niż „„odczuwać”! - ironizował. 

Nie jest łatwo zadowolić wszyst- 
kich. Ale nasza telewizja wybrała 
chyba tę właściwą „Zabawkę”. 


EWA BIELSKA 
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ZASADNICZA SZKOŁA 
GÓRNICZA 
KWK „POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH” 
42-634 Bytom 
ul. Zofii Nałkowskiej 
tel. 81-00-11 w. 405 


prowadzi jeszcze zapisy do pierwszych klas na 
rok szkolny 1989/90. 
Warunkiem przyjęcia jest: 

- ukończenie szkoły podstawowej 

- nie przekroczony 18 rok życia 

- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia. 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc 
materialną: 
1. Uczniom nie korzystającym z zakwaterowania 
i wyżywienia: 


Rok nauki Kierunek nauki 


górnik mechanik, 

7 elektromonter 
I 12384 zł 7430 zł 
Il 13300 zł 7980 zł 
M 17125 zł 10275 zł 


oraz ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla tj. 
3500 zł miesięcznie. 

2. Uczniom mieszkającym w internacie o wyso- 
kim standardzie w pokojach 2 i 3-osobowych 
(otrzymują bezpłatne zakwaterowanie i wyży- 
wienie) kieszonkowe w wysokości: 


Rok nauki. | Kierunek nauki 


górnik mechanik, 
elektromonter 

I 3715 zł 2229 zł 

Il 3990 zł 2394 zł 

II 5138 zł 3083 zł 


Ponadto wszyscy uczniowie uprawnieni są do 
premii miesięcznej w wysokości 10-50 % 
pomocy materialnej wg stawek wykazanych w 
pkt. 1. 

Szkoła prowadzi także zapisy na semestr 
jesienny i wiosenny do klas przysposobienia do 
zawodu górnika o 2-letnim cyklu nauczania. 
Warunkiem przyjęcia jest: 

1. ukończenie co najmniej 6 klas szkoły pod- 
stawowej 

2. ukończenie 15. roku życia 

3. zgoda macierzystej szkoły podstawowej. 
UWAGA: 

- Szkoła przyjmuje bez egzaminów wstępnych 
- W szkole prowadzone są klasy sportowe o 
profilu piłki nożnej i piłki ręcznej. 
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jest przykładem niezwykle wszech- 
stronnego sportowca. Z powodzeniem 
uprawia piłkę nożną i siatkową, dobrze 
gra w tenisa stołowego i badmintona, a 
także świetnie radzi sobie na lekkoatle- 
tycznym boisku. Od dziecka wyróżniał 
się wśród rówieśników wrodzoną 
sprawnością fizyczną. Zauważyli to 
nauczyciele wychowania fizycznego, 
dzięki którym trafił do szkolnej dru- 
żyny piłkarskiej „„ŻBICZKI” NASIELSK. 
Głównie dzięki niemu zespół zajął dru- 
gie miejsce w wojewódzkiej lidze 
trampkarzy, a także odniósł liczne suk- 
cesy w zawodach halowych. 

Bardzo dobre wyniki Adam notuje 
również w konkurencjach lekkoatlety- 
cznych. Ma na swoim koncie między 
innymi mistrzostwo województwa w 


(Inf. wł.) Adam Kamiński (na zdjęciu) 


biegu na 100 m w kategorii k 
oraz złoty medal w wieloboju sko 
nościowym, w tej samej kategorii wii 
kowej. Równą sympatią darzy pił 
nożną, lekką atletykę i badminton. w 
tej chwili trudno mu się zdecydować 
na specjalizację, ale przypuszcza, że. 
jednak zwycięży piłkarska murawa. 
Sukcesy sportowe idą u niego w 
parze z osiągnięciami w nauce. W tym 
roku ukończył z dobrymi wynikami 
Szkołę Podstawową nr 2 w Nasielsku i 
zdał do Liceum Ogólnokształcącego w 
Wyszkowie. Zarówno w szkole jak i na 
boisku jest bardzo ambitny. Uprawia- 
nie sportu chciałby pogodzić z solidną 
nauką i jak do tej pory udaje mu się to 
w stu procentach. (ab) 


Fot. T. Zawadzki 


Alice City projekt 
czyli 
podziemne miasta 


W zatłoczonych miastach Japonii - 
która ma o połowę ludności mniej niż 
Stany Zjednoczone, a zajmuje obszar nie 
większy niż jeden stan, Montana - nie ma 
już dosłownie na nic miejsca. Architekci 
zbudowali tu drapacze chmur i nawet 
sztuczne wyspy na morzu, lecz i tak 
ciasnota daje się coraz bardziej we znaki. 
Dzisiaj największym japońskim firmom 
budowlanym wydaje się, że znalazły na 
to radę: olbrzymie konstrukcje podzie- 
mne, gdzie miliony ludzi mogłyby pra- 
cować, robić zakupy, a w dalszej przy- 
szłości może nawet tam mieszkać, 

- „Podziemne miasto nie jest już fan- 
tazją. Uważamy, że uda się nam ją urze- 
czywistnić w początkach następnego stu- 
lecia” - stwierdza Tetsuya Hanamura, 
szef przedsięwzięcia zaproponowanego 
przez Taisei Corp. Firma ta nazwała swój 
projekt Alice City. Nazwę wzięto od 
imienia bohaterki książki Lewisa Carrola, 
Alicji, która wpadła do króliczej nory i tak 
znalazła się pod ziemią. Firma, która 
opracowała już szczegółowe plany, 
przewiduje budowę dwóch olbrzymich 
betonowych walców o wysokości 60 
metrów i średnicy 80 m, usytuowanych 
150 m pod ziemią. Mieścić się w nich 
będą urządzenia do wytwarzania ene- 
rgii elektrycznej, przetwarzania odpad- 
ków oraz klimatyzacyjne. Każdy walec 
będzie połączony korytarzami z serią 
kulistych konstrukcji, mieszczących 
sklepy, teatry, hale sportowe, biura i 
hotele (patrz rys.). Cała ta konstrukcja, 
której koszty szacuje się dziś na 4,2 


mild dolarów, może pomieścić 100 tys. 
osób. 

Jeszcze ambitniejszy projekt pod- 
ziemnego miasta zaproponowała firma 
Shimizu Corp. Miałaby to być olbrzy- 
mia sieć podziemnych atriów połączo- 
nych tunelami. Projekt przewiduje tam 
budowę biur, sal gimnastycznych, bib- 
liotek, sal wystawowych itp. Całe 
przedsięwzięcie zajęłoby obszar 126 
km kw., na którym zmieściłoby się pół 
miliona ludzi. Architekci utrzymują, że 
nie tylko dałoby się tam utrzymać 
odpowiednią temperaturę i wilgotność, 
lecz nawet wpuścić światło słoneczne 
przez otwory znajdujące się na po- 
wierzchni. Szacunkowy koszt inwesty- 
cji 80,2 mld dolarów. 


Żaden z tych projektów nie został 
jeszcze zatwierdzony do realizacji: A 
jednak rząd japoński powołał już w 
kilku ministerstwach grupy studyjne, 
które mają się zająć sprawą podzie- 
mnych miast. 


- „Nadeszła pora, by rozważyć pla- 
nowanie urbanistyczne pod ziemią - oś- 
wiadczył jeden z głównych planistów w 
ministerstwie budownictwa. - W pod- 
ziemnych konstrukcjach tkwi wielka 
szansa na rozładowanie przeludnie- 
nia.” Firmy japońskie utrzymują, że 
opanowały już zagadnienia techniczne 
związane z budową rozległych kons- 
trukcji podziemnych bez zagrożenia 
życia na powierzchni. Firma Tokyo 
Elektric wybudowała już elektrownię 
pod świątynią buddyjską. Inżynierowie 
twierdzą, że potrafią budować duże 
osiedla pod ziemią bez obawy o zawa- 
lenie. . Na dowód przytaczają 54-kilq- 
metrowy tunel Seikan - najdłuższy na 
świecie tunel podwodny, łączący wys- 
pę Honsiu z wyspą Hokkaido. 

Nie oznacza to, że najważniejsze 


problemy zostały już rozwiązane. Jed- 
nym z nich jest zabezpieczenie pod- 
ziemnych osiedli przed ewentualnymi 
pożarami. Ogromną przeszkodą w rea- 
lizacji tego Śmiałego projektu może 
okazać się bariera' psychologiczna - 
niechęć do życia z dala od słońca i 
nieba. c 


Idea zamieszkania pod ziemią ma 
wielu zwolenników. Uważają oni, że 
można by się tam urządzić całkiem 
wygodnie, dzięki przestronnym, jasno 
oświetlonym pomieszczeniom, w któ- 
rych można by chodować mnóstwo 
roślin domowych. „Stworzenie iluzji 
nie jest tak trudne, jak mogłoby się 
wydawać - mówi Shoji Takahashi, 
naczelny inżynier Asashi Television, 
która zbudowała sobie studio 20 m pod 
modną dzielnicą tokijską, Roppongi. - 
Gdy na górze pada deszcz, włączamy 
specjalny prysznic, no i w naszym 
podziemnym studiu też mamy desz- 
czowy wieczór” - pisze w zakończeniu 
Seiichi Kanise w ,„Timie”. 
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MARIA 
BOROWA 


- Nie bądź zarozumiała - złościł się Piotr. 

- Zarozumiała? - musiała się obrazić i zapominała o 
żalach 

- Pępek świata - kiwał pogardliwie głową. - Wszystko 
pozostałe to nic. 

- Ja właśnie jestem zero! - krzyczała odrzucając pled z 
kolan Ja! 

Od megalomranii do nicości przedmiotu. Psychiczna 
patologia. Albo — albo. No i jako aktualne nic masz prob- 
Powinnaś mieć. Nie? Teraz ja, mnie? Ty 
jedna? Znów... Nikogo nic nie boli, tylko ciebie. To nie 
Dorotkę wzięli przed chwilą na zabieg. Nie im... Nie... 

Mamrotał niezrozumiale, a potem wykonał jakiś gwał- 
bo żwir alejki zazgrzytał pod kołami. 


lemy z głowy 


towny ruch 


Nie patrzyła. Nie chciała słuchać. Jeszcze nie. Znów 
nie 
Ale to powiedziała z nienawiścią - jest moje. - 
Rękami zaciśniętymi w pięści uderzyła w poręcze wózka. 
Moje! krzyknęła. - I to! 
Patrzył nie na nią, a na jej dłonie leżące na obnażo- 
nych kolanach, opadające bezwładnie, już nie agre- 


sywne 
Dorotka pytała o ciebie powiedział łagodnie. - 
zkoda, mówi, że nie ma Soni. Lubię z nią grać w piłkę. 
Ile ty masz lat, Piotr, co? - Bunt został w niej jednak, 
Dziewiętnaście? Dwa... 


ie umiała poddawać się łatwo. - 


- O te dwa mniej. Skończyłem w maju - uzupełnił 


lekko. - Czternastego. Życzenia, choć spóźnione, przyj- 
muję. Pośpiesz się tylko, możęsz nie zdążyć ich złożyć. 

Milczała. A z 

- Skąd bierzesz siły, Piotr? - podniosła na twarz 
chłopca pochmurne oczy. Ę 

Nie uśmiechał się już. Zupełnie nowa bruzda, co 
zauważyła w popłochu, przecinała mu czoło. 

- Lubiłbym i ja grać z tobą w piłkę, 
Soniu... Zazdroszczę Dorotce. 

- Nie mów tak... - szepnęła. Gardło miała skurczone i 
obolałe. - Piotr... ja... 

- Ty, on, ona. Ono. My... Odmieniaj to, dziewczyno, po 
równo, inaczej wyssie z ciebie powietrze... pfyyk! — i po 
baloniku. Nie przegap dnia. 

- Nie ma go! 

- Bzdura! Nie jesteś ślepa, żeby tak mówić. Spytaj tych 
z piątki, jak im się chodzi! | poszukaj Dorotki - dodał po 
chwili spokojnie. - Siostra Ewa wzięła ją na zabieg. 
Przyda się jej czyjaś obecność po tym. Posiedź przy niej, 
opowiedz coś. Jak jutro przebębnicie cały ranek w 
piłkę... 

Odjechała bez słowa. 

Na zakręcie alejki obejrzała się. Siedział na wózku bez 
ruchu, przechylony w bok, wydawać by się mogło, że 
słucha czegoś uważnie. Potem osunął się w dół, rękawy 
opadły, prawie dotykając ziemi. 

- Ostrożnie! - zawołała rozpaczliwie i zobaczyła jego 
poszarzałą nagle, zmienioną w nieznanym grymasie 
twarz. Wydało jej się, że w oczach miał nienawiść. Nie 
wiedziała, że tak może wyglądać lęk. Powiedział jej 
później - „straciłem się. Mnie już wtedy nie było”. 

-. myślała więc, że to odtrącenie jej, kara za to, że go 
po raz drugi zobaczyła bezbronnego, jakby go podgląd- 
nęła nie osłoniętego koszulą, bez pledu na kolanach, 
takiego samego, w kratkę, jak ten jej, i pełna rozpaczy, 
chęci wytłumaczenia się, krzyknęła raz jeszcze: 

- Nie! Piotr! Ja... 

Jego oczy nie zmieniły wyrazu. Wtedy zaczęła uciekać, 
jeśli to określenie przystaje do czynności, jaką była w 
stanie wykonać. Dłonie na poręczach wózka zadrżały, 
ścisnęła je mocno, aż do bólu. 


księżniczko 


Widzisz, Piotr - pomyślała prawie spokojnie - ty też nie 
zawsze miałeś rację. To, że tam w ogrodzie zlękłam się o 
ciebie, nie znaczyło, że przestałeś być dla mnie opar- 
ciem. Prawie wszystkim, choć była przy mnie przecież 
Nata. Nie znałeś jej, a kiedy mogłeś ją zobaczyć, nie 
widziałeś już nic. Głosy, nawęt te bliskie, nie docierały do 
ciebie. A mnie zabrali... nie, to ciebie zabrali mnie. Bądź 
dzielna, powiedziała siostra Eleonora, myślimy o tobie.' 

W czyim imieniu występowała? MY. Kto? Ona? Ty - 
jeszcze tutaj choć po tamtej stronie. Bezosobowo. Ni- 
czym „postanowiono, zbadano, stwierdzono”. Wszyscy - 
nikt? Ale są kłamstwa, które mają w sobie coś z prawdy. 
Tak jak prawda bywa niepewna i staje się złudzeniem. 
Jak twarz i głos Piotra. A przecież był. 

Uświadomiła sobie, że przeszkadza jej w powrocie do 
TAMTĄD ten sam głośny śmiech dobiegający z ulicy. 
Obcy, natrętnie wdzierający się w uszy. Głos spoza gra- 
nicy świata, do którego wróciła. Zza balustrady balkonu, 
wtopiony w zieleń wybujałą tej wiosny obficie, nawet 
tutaj, pomiędzy betonem ulic i domów. 

Nie chciała ulicznej zieleni ani dźwięków odbijanych 
od zwartej ściany krzewów. 

Zdecydowanym ruchem podała się w tył. Zasunęła 
szczelnie firankę. | zastygła z plecami przywartymi jak w 
ucieczce do troskliwie przez Natę położonego na oparcie 
wózka puszystego pledu, brązowego jednolicie. 


Ogród był za miastem; jechało się do niego, przynaj- 
mniej oni, nie rowerem, nie przytulając się do czyichś 
plec: w na wąskim siodełku motocykla; nie można było 
doń iść skrajem szosy, a potem już od bramy biec. Do 
tamtego ogrodu było się wiezionym. W pudle karetki, 
gdzie - jeżeli akurat ból, strach lub niepewność odrzu- 
cały łaskawość niebytu-drzemki - wejścia w siebie - dła 
wiła miękka, gąbczasta szarość obicia. Pudło wiozło do 
nieba, do piekła, na przekór wszystkiemu. Nata, skulona 
obok na krzesełku-dostawce, nie umiała odsunąć tej 
ciężkiej, obłej nicości, cho1 i na nią padała część jej cie- 
nia. Włosy Naty zakrywaty twarz, spływały na wpartą 
kurczowo w brzeg niby-tapczanika rękę. 


Cdn 
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7. Ile mlał lat Wiktor Gomulicki, kledy za- 
mieszkał w Pułtusku? Żeby odpowiedzieć na 
to pytanie, wystarczyło nie pomylić się w 


rachunkach 
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wyższe miejsce w Pol- 
sce? Rysy! 2499 metrów 
nad poziomem morza. 
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4 3. W pamięci widzów i uczestni- 


ków konkursu zachowają się mo- 
menty wzruszenia, wywołane źar- 
liwością patriotycznych uczuć re- 
cytatorów. „Jestem polskim dzlo- 
cklem, Toble Boże chwałal” 
deklamują z przejęciem koloniści 
z Blałorusi 
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4.NA MARSA! 


[sjiojieioffolla| 


dla babci, i dla wnuczki, i 

dla syna, i dla taty, i - oczy- 
wiście — dla Ciebie! Bo choćby 
się i obejrzało w dwudziestu róż- 
nych pięknych żurnalach sto 
dwadzieścia różnych pięknych i 
wyłącznie najmodniejszych mo- 
deli spodni, to - decyzja na ogół 
jest taka: dżinsy. X 

Są fenomenem w dziedzinie 
mody jedynym w swoim rodzaju, 
a o ich karierze się rozwodząc 
wielu zrobiło... własne kariery. 
Naukowe. | pewno jeszcze wielu 
zrobi. Bo dżinsy od dziesięcio- 
leci zadziwiają świat. Zadziwiają 
i zalewają. Na dowolnej ulicy 
świata okazuje się, że na 10 par 
noszonych spodni, 5 - to właśnie 
dżinsy. Fascynujące! 


A to wszystko dzieje się w 
ramach dążenia do oryginalno- 
ści, indywidualności. W ramach 
protestu przeciwko narzuconym 
umundurowaniom też, że wspo- 
mnimy uczniowską walkę prze- 
ciwko fartuchom i temu podob- 
nym strojom. Wywalczywszy 
wreszcie zwolnienie i z fartucha i 
z koloru granatowego w ogóle, 
brać uczniowska... ubrała się 
zgodnie w granatowe dżinsy. 
Fascynujące, nieprawdaż?! 

Zwłaszcza, że dżinsy ani tro- 
chę nie mają zamiaru spuścić z 
tonu - ciągle są na wyżynach 
tego, co się najbardziej nosi. 
Mają jedną wielką wadę - są, 
przynajmniej u nas, bardzo dro- 


"gie. Chodzi oczywiście o dżinsy 


„prawdziwe”, bo „udawane” nie 
są ani modne, ani nie bywają 
obiektem pożądań i westchnień. 
Z tym, że nawet ta wada, jak się 
wszystko "dokładnie przeliczy, 
sporo się zmniejsza. Znam bo- 
wiem takie osoby, a Wy pewnie 
też znacie, które dosłownie z 
dżinsów nie wychodzą -.noszą je 
latem, zimą, wiosną, jesienią. 
Ciągle te same. Gdy ciepło - 
zakładają do nich trykotową 
bluzkę a na nogi tenisówki, gdy 
zimno - wrzucają na bluzkę 
pulower, a na każdą tenisówkę 
naciągają... wielki kalosz. W su- 
mie więc, chociaż jednostkowa 
para dżinsów kosztuje masę, to 
ubranie takiej osoby wypada 
globalnie tanio. Sukienek nie ma 
ona, spódniczek, bluzeczek, pan- 
tofelków, torebeczek.. Za to 
wszystko, co niejedna dziew- 
czyńska szafa mieści, dałoby się 
kupić nie jedną parę dżinsów, 
ale dwie i trzy nawet. 

Ten rachunek podrzucam 
Wam zupełnie gratis. Policzcie, 
przeliczcie, zastanówcie się, czy 
rzecz jest opłacalna i czy na rzę- 
sach gotoweście stanąć, aby być 
oryginalnymi w dżinsach, czy 
bez stawania na rzęsach decydu- 
jecle się na oryginalność... bez- 
dżinsową! Powodzenia w roz- 
myślaniachl 


RIUSZKA 


ŻAGIEL... 
NA PODWODNYCH 
SKRZYDŁACH 


Człowiek już dawno skonstruo- 
wał sztuczne skrzydła, aby móc 
jak najszybciej przebywać prze- 
strzeń, także nad wodą. Lecz 


MŁODY człowiek z bar- 
dzo długimi włosami siedzi 


u fryzjera wśród innych 
klientów czekających na 
swoją kolejkę. Kiedy na 


niego przychodzi kolej, ustę- 
puje miejsca następnemu. 
Fryzjer pyta go o powód 
takiego postępowania. 

- Ja się wcale nie chcę 
strzyc! - stwierdza młody 
człowiek. 


- To po co tu przysze- 
dłeś? kj 


- Ukryłem się przed mo- 
Im tatą, a to jest Jedyne 


dopiero niedawno zastosował je 
do deski windsurfingowej. Przy- 
czepione do niej podwodne skrzy- 
dła pozwalają na ślizgi nawet przy 
lekkim wietrzyku, a przy rześkim 
podmuchu można osiągnąć szyb- 
kość 60 km/h. 

Prof. W. Breadfield z Uniwersy- 
tetu Nowojorskiego obliczył siły 
hydrodynamiczne działające na 
podwodne skrzydło i wyprofilował 
je podobnie jak w samolocie 
Dzięki niejednakowej szybkości « 
wody opływającej górną i dolną 
powierzchnię skrzydła, nawet 
wiatr o sile 2-39 (około 15 km/h) 
wynosi deskę na powierzchnię 
Zwykłe deski też się po niej śliz- 
gają, lecz przy znacznie większych 
prędkościach, a opór tarcia jest w 
nich dwukrotnie większy. 

System Breadfielda składa się z 
trzech powierzchni nośnych róż- 
nej długości, wykonanych z cien- 
kiej blachy aluminiowej - ciężar 
s konstrukcji wynosi zaledwie 

g. 

Zmienia się jednak technika kie- 
rowania deską na podwodnych 
skrzydłach - zmniejsza się ma- 
newrowość, nie można płynąć sla- 
lomem ani brać udziału w rega- 
tach. Taka uskrzydlona deska 
może służyć jedynie do wyścigów! 

(kag) 


miejsce, gdzie na pewno nie 
będzie mnie szukał..! 
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STARSZA pani prosi ma- 
łego Mądralę: 

- Chłopcze, pomóż ml 
przejść na drugą stronę 
ulicy, dla osób w molm 
wieku jest to dość nie- 
bezpieczne. 

Po drodze Mądrala pyta: 

- Pani mieszka po drugiej 
stronie ulicy? 

- Nie, ja tylko tam zapar- 
kowałam moją motorynkęl 


